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Jakiem  dawniej było, a jakiem  obecnie jest rolnictw o? W alterF u n k e. (D ok.) 

K om post, jego uprawianie i zużytkow anie. M. Jackowski.

K westya zapobieżenia szerzeniu się ospy między owcami.

Jakiem dawniej było, a jakiem 
obecnie jest rolnictwo?

Popularno-naukowa prelekcya, m iana w Sztuttgardzie d. 13 kw ietnia 1867 r. 

przez W a l t e r a  F u n k e ,  prof, rolnictwa przy Akadem ii Rolniczej 

i Leśnej w H ohenheim ie.

( D o k o ń c z e n i e . )

Tym, którego na początku bieżącego wieku pomysły 
uczonego Fourcroy natchnęły, był wielki nasz Thaer. Naj­
mniejszą jego zasługą, k tó rą  z wielu innymi podzielić mu się 
należy, było, że z chaosu tak  nazwanćj rolniczćj praktyki, 
k tó rą  rolnictwo A nglii, Francyi i Niemiec w owych czasach 
posiadało, przez krytyczny wybór i najstaranniejsze, ile być 
mogło, odłączenie ogólnych zasad od zasad do niektórych 
tylko miejscowości należących w przepisach praktyki rolniczćj 
pewien zaprowadził system. Daleko większą, największą na­
wet zasługę T h a e ra ,— którćj on klasyczność swą winien, k tó rą  
torow ał drogi i w działaniach swoich daleko nad bezpośre­
dnich wielkich swoich wyniósł się poprzedników i współcze­
snych, —  w tern upatrywać należy, że urzeczywistnieniu owćj 
wielkiej idei, iż tylko na podwalinach nauk przyrodniczych 
i gospodarstwa społecznego nauka rolnictwa pomyślnie roz­
wijać się może, najpiękniejszą część bogatego w czyny życia 
swego poświęcił. Ta dążność Thaera daleko większym uczy­
niła go mężem, aniżeli tylko reform atorem  n i e m i e c k i e g o  
rolnictwa, jak  go to nazywać się zwykło.

Ś Ć.
Towarzystwa rolnicze:
W alne zebranie Towarzystwa Rolniczego powiatów P leszew skiego i  (Wo­

lanowskiego.

Thaer był pićrwszym wielkim budowniczym, który w głó­
wnych zarysach plan gmachu u m i e j ę t n o ś c i  rolniczej na­
kreślił. M ałą tylko cząstkę tej budowli sam zdołał wykonać, 
zabrakło mu bowiem kamieni fundamentowych z pola czystych 
umiejętności; m ałą liczbę tych kam ieni, których mu nauki 
przyrodnicze dostarczyły, a niektórzy ze wpółczesnych poda­
w ali, um iał on użyć do silnych, wielką ową budowlę już 
odgadnąć dozwalających filarów węgielnych; um iał oprzeć na 
nich tę  budowę i dalćj ją  prowadzić, o ile to w owych k ró ­
tkich, wydzielonych sobie chwilach życia zdołał uczynić. Od 
tegoto czasu nagromadziło się w i e l e  tych kamieni węgiel­
nych, jak  to nasze najbliższe poszukiwania okażą, i z uczu­
ciem zadowolnienia nowe na nich zewnętrzne i poprzeczne 
mury wzniesiono. Z całej tćj budowy, której żaden budowni­
czy nie zdoła dokończyć, we wszystkich chwilach jej rozwoju 
będzie można poznać m ęża, który pierwsze do niej zebrał 
kamienie i poglądem swego ducha dalszego w przyszłość się­
gał k resu , aniżeli był te n , do którego współpracownicy jego 
czasu dojść byli w stanie.

Działanie Thaera stanowi początek jednćj z głównych epok 
dziejów rolnictwa czyli, chcąc się dokładnićj wyrazić, począ­
tek wstępu do jednćj z głównych epok, ponieważ epoka ta  
dopićro przed mniej więcćj dziesięciu latam i nabrała w obe- 
cnćm rolnictwie całkiem wybitnego charakteru. Tak długiego 
było potrzeba czasu, aż pomysły Thaera w zwolna tylko pod­
sycanym ogniu umiejętności odbyły proces oczyszczającego je  
przetraw ienia, ażeby potem , odmłodnione i jaśniejszćm pa­
łające światłem , z ducha innego wielkiego męża na świat
wystąpić mogły.

Nie podobna tutaj i w tym krótkim  czasie, k tóry  mi
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jeszcze do wyrzeczenia dalszych pozostaje spostrzeżeń, cho­
ciażby nawet tylko powierzchownie określić ruchu, który się 
od wystąpienia Tliaera pod względem nauk przyrodniczych na 
polu rolnictwa rozwinął. Skutki tego ruchu były, jak się 
samo przez się rozumie, od bardzo powolnych postępów na- 
eżących do rolnictwa umiejętności zależne; niejasne mianowi­

cie wyobrażenia, jakie długo jeszcze, bo aż prawie do roku 
1840 miano o zasadniczych prawach życia roślin, nie dozwo­
liły, ażeby sobie już wprzódy racyonalna teorya uprawy ro­
ślin rolniczych drogę utorować mogła.

W nauce rolnictwa całego tego czasu aż do roku 1840 
można charakterystyczne rozpoznać znamię, którein jest dąż­
ność zdobycia sobie naukowego uzasadnienia pojęć rolniczych 
z a  p o m o c ą  d e d u k c y i ,  opartej na materyale, wziętym z do­
świadczenia rolników; dążność ta już w praktycznym systemie 
Thaera jak najbardziej wykończonych nabrała kształtów. Było 
to, ażeby krótko się wyrazić, dedukowanie zasad wr celu zbu­
dowania teoryi, której prawdziwych podstaw węgielnych, to 
jest zasadniczych, na rzeczywistych objawach za pomocą in ­
d u  key i zdobytych pryncypiów brakowało.

Mężowie uczeni, pośredniczący pomiędzy naukami, a prak­
tyką, nie odważyli się wystąpić z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  
przeciw wielorakim przesądom rolników pod względem ich 
pojmowania głównych warunków życia zwiśrząt i roślin. Za­
leżało im na tern, ażeby nie zaczepiać owej „ t y s i ą c l e ­
t n i e j  p r a k t y k i ; ®  ażeby za pomocą szczególnego jakiegoś 
rodzaju interpretacji pogodzić nauki z wyroczniami czcigodnej 
owej matki-praktyki; zbyt często chodziło tylko o to, — pra- 
w’da, że nikt tego nie wyrzekł, — ażeby nauki nagiąć do 
wyobrażeń rolników', ażeby ich dla nich pozyskać. — I  tutaj 
skutek, jak zawsze, o takićm postępowaniu stanowczy wydał 
wyrok.

W sposób niby naukowy o b j a ś n i a n o  pojawy rzeczywi­
stości, a objaśnienia te nazywano t e o r y a m i .  Nie były to 
jednakże p r a w d z i w e  teorye, zdobyte jedynie dozwolonym 
sposobem indukcyjnych badań, ale raczej były to t e o r y e  
p o z o r n e ,  które, skoro tylko ścisłych wymagano od nich wy­
ników, jak mgła się rozpraszały. Nie mogło to ujść baczno­
ści zdrowego rozsądku praktycznych rolników, którzy dobrze 
się na tern poznali, że dana im w obszerniejszćm znaczeniu 
tego wyrazu „t eorya,® którój pochodzenia nie badali, na nic 
im się przydać nie mogła, przez co n i e t y l k o  t a ,  l ecz  
k a ż d a  w ogó l e  t e o r y a ,  t. j. teorya prawdziwie naukowa 
najzupełnićj straciła u nich wiarę.

Na polu nauki rolnictwa powstały wtedy dziwne, z wielką 
zaciętością prowadzone spory pomiędzy teoryą, a praktyką, 
jakich właściwie żadna inna dziedzina wiedzy ludzkićj nigdy 
nie doświadczyła. Pojęcia: „teorya® i „praktyka® uważali 
rolnicy jako wręcz sobie przeciwne, sądząc, że w naukach 

czyli „teoryi® wedle ich rozumienia — może coś być 
p r a w d ą ,  a w praktyce n i e p r a w d ą ,  ponieważ nie myśleli 
o tem, że pojęcie teoryi w znaczeniu naukowem jest niejako 
esencyą esencyi w s z y s t k i c h  doświadczeń i że t a k a  teorya 
w słowa ujętą świadomość zależności wszystkich objawów od 
praw natury oznacza; mniemali nareszcie, że „umi eć  z r o ­
bić,® — jak się to często, zamiast używać wyrazu „praktyka®, 
wysławiali, — wszystko stanowi, lecz stosunek prawdziwćj 
wi edzy  do owego „umienia® był im nieznany.

Że zaś prawdziwa wiedza owemu „umieniu® zrobienia

czegoś n i g d y  n i e  z a s z k o d z i ł a ,  ale raczćj to „umienie® 
do rozumnej umiejętności, a tein samem do dziesięcio-, do 
stokrotnej wyniosła potęgi; że umiejętność dopiero tysiącznych 
zboczeń uniknąć i pełną znojów drogę doświadczenia skrócić 
pozwoliła, a mai twej na pozór i monotonnćj pracy nadając 
życie, przez to ją  człowieka godniejszą uczyniła, — ażeby 
to wszystko rolnikom udowodnić w sposób, któryby przeciwnego 
dowodu wcale nie dopuszczał, i uczynić to z właściwą Les­
singowi bystrością i z takićm opanowaniem przedmiotu i w tćj 
szlachetnej formie, jaka odznacza Alexandra Humboldta, — 
do tego ze wszystkich udział w tej pracy biorących mężów 
uczonych nikt bardziej nie był powołanym, jak Liebig.

Od 1840 roku, posługując się wszystkiemi świetnemi re­
zultatami nowszych badań przyrodniczych, pracował Liebig 
nad naukowemi podstawami rolnictwa. W duchu Thaera, lecz 
mając pod ręką pomoc i materyałj', których Thaer nie znał, 
podjął on dalsze budowanie owego gmachu nauki rolnictwa, 
w sposób swym naukowym poprzednikom i bezpośrednim na­
stępcom Thaera całkiem przeciwny przystępując do dzieła. 
Nie dawał on z systemów dotychczasowćj praktyki wysnutych 
d e d u k c y i ,  lecz przez i n d u k c y ą ,  biorąc znane prawa ży­
cia zwićrząt i roślin, skonstruował swą nową teoryą.

Ażeby teoryą tę , jako też i walkę, którą wywołała, 
przedstawić, do tego potrzebaby więcćj, niż jednćj osobnej 
prelekcyi. Dla naszego obecnego zadania wystarcza wiedzieć, 
że walkę tę od wielu lat wypada uważać za prawie już ukoń­
czoną, ponieważ niezgodność zdań we wszystkich samej 
i s t o t y  r z e c z y  dotyczących punktach ustała i ponieważ wielu 
przeciwników Liebiga, a pomiędzy tymi i tacy, którzy są 
ozdobą nauk w Niemczech, jego najgorliwszymi i najpłodniej­
szymi stali się współpracownikami. Od tego czasu nauka 
rolnictwa silnie postępuje drogą, którą jój Liebig na nowo, 
lecz z ścisłością logiki, dzisiajszym badaczom natury właściwą 
nakreślił.

Nabytek ten jest wielkim, niezmiernym; rolnik gospoda­
rujący nabrał szacunku dla nauki, zagłębia się w niej i stare 
za jej pomocą usuwa przesądy; bada on stare swoje metody 
z naukową krytyką i przychodzi do .samowiedzy swych dzia­
łań; opierając się na naukach, odważa się nowe, popra­
wne zaprowadzać metody; nie gospodaruje on już podług 
recept, lecz podług zasad i, ile to być może, podług prze­
pisów nauki, przez co ją  do wszystkich części swego za­
wodu wprowadza, a tem samćm n a u k o w y  nadaje mu ch a ­
r a k t e r .

Bolnik praktyczny, — mówię tu , jak się samo przez się 
rozumie, tylko o rolniku, który z czasem postępuje, — rze_ 
czoną drogą dochodzi u. p. do następujących jasnych pojęć 
obecnego rolnictwa, zdaniom dawniejszego przeciwnych:

Z części nieorganicznych ziemi i z powietrza powstaje 
roślina. Gdy staje się pożywieniem zwierząt, wtedy produkta 
jej życia, jćj części oiganiczne, po wielorakich przemianach 
rozkładają się, t, j. przechodzą w nieorganiczne, w atmosferę 
ulatniające się połączenia. Części, składające popiół, które 
roślina z ziemi wydobyła i które tylko na pewien czas jako 
pokarmy do składu ciała zwierzęcego wchodzą albo też przez 
zbutwienie lub spalenie substancji roślinnej znowu do pier­
wotnego stanu powracają, części te na wieczne czasy, jeżeli 
wszelkie inne do życia rośliny potrzebne warunki istnieją, 
zachowują zdolność tworzenia nowego życia roślinnego; zie-
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r a i a  j e  w y d a ł a ,  do z i e m i  m u s z ą  z n o w u  p o w r ó c i ć ,  
j e ż e l i  u r o d z a j n o ś ć  j e j  s t a l e  m a  b y ć  u t r z y m a n ą .  
Około tej pozornie prostśj zasady obraca się , jak  około osi, 
cały racyonalny sposób prowadzenia tyle wielostronnego rol­
nictwa. Posłuchajmy dale j: Ziemia działa jedynie tylko przez 
c z ę ś c i  s w e g o  s k ł a d u ,  w nichto spoczywa jćj „si ła;® 
przobrażenia, jakich owe składowe części w ziemi samój 
z osobna i w całości j a k o  ziemia doznają, ich przeistaczanie 
się w roślinę, o ile jćj pożywienie stanow ią, są  od praw fi­
zykalnych, chemicznych i fizyologicznych zależne. Ziemia nie 
potrzebuje „wypoczynku,® jak  człowiek lub zwierzę; może 
ona przemianę nieorganicznych połączeń w organiczne wyko­
nywać wiecznie, jeżeli jej oddamy, cośmy z nićj zabrali. Nie 
ma dla niej żadnych bodźców, nie „choruje® ona tćż bynaj- 
mnićj, jak  to dawniej myślano, lecz zależnie od okoliczności 
„ubożeje. Pokarmy roślinne działają w ziemi jako takie, bez 
względu na to, czy już kiedyś były częściami jakiejś ro li, czy 
też z innego pochodzą źródła. Na hiszpańskim apatycie, som- 
breryjskiin fosfacie, stassfurtskićj soli, kamieniu solnym (feld- 
spacie) i solach amoniakowych, z fabryk gazu pochodzących, 
dadzą się pod wpływem atmosfery, wody i św iatła słonecznego 
wszystkie uprawiane rośliny wyhodować, jak  na zwyczajnćj 
roli: —  „ k a m i e ń  w c h l e b  s i ę  p r z e m i e n i a ! ®  Je s t to cud 
tak  wielki, jak  którykolwiek inuy, lecz podług wyobrażeń rol­
ników naszego czasu jest to cud c o d z i e n n y ,  jakich tysiące 
tworzy nam natura. —  Margiel nie działa, jak  to dzisiaj 
wiemy, za pomocą jakićjś przerażającej tajemniczćj siły, 
k tóra  to „ojców bogatymi, a wnuków ubogimi czyni,® lecz 
i on t a k ż e  działa jedynie za pomocą c z ę ś c i  s w e g o  s k ł a d u  
w tym stopniu , że jeśli tylko ziemi, k tórą  nim poprawiamy, 
oddamy, co z niej zabrano, jeżeli więc ojcowie o wnuków dbać 
będą, to wtedy „ m a r g i e l  o j c ó w  b o g a t y m i ,  a w n u k ó w  
b o g a t s z y m i  uczyni . ® Tak mógłbym jeszcze wiele innych 
wyliczyć przykładów, któreby jasno wykazały, jak  dalece 
wyobrażenia dawniejszych rolników wyobrażeniom dzisiajszych 
są przeciwne.

Rolnictwo dzisiajsze nie poprzestaje już wcale na rezul­
tatach badań niezastósowanych umiejętności, ponieważ te p ra­
cują same dla siebie i obierają własne, od praktycznych po­
trzeb życia częstokroć niezależne drogi. Skoro tylko rolnicy 
przekonali się o wielkich korzyściach, jakie dla nich ze źró­
dła  nauk przyrodniczych płyną, utworzyli sami osobny rodzaj 
badań i doświadczań rolniczo-przyrodniczych, zakładając oso­
bne do tego instytuty, tak  zwane: Stacye doświadczeń rolni­
czych. To badanie przyrody w celach rolnictwa jest natural­
nie tylko gałęzią nauk przyrodniczych, ale t ą  ich gałęzią, 
k tó ra  potrzebę wiadomości z całego ich zakresu , jakie rolnicy 
dla uprawy roślin i żywienia zwierząt posiadać m uszą, prze- 
dewszystkiein s ta ra  się zaspakajać. Takich „stacyi doświad­
czeń rolniczych® dzisiaj już około 30 w Niemczech się znaj­
duje, a wykonane przez nie badania już od dawna szacunek 
uczonego świata i wdzięczność rolników zjednać sobie umiały.

Pozwólcie, Dostojni Słuchacze, zatrzymać się na chwilę 
nad tych instytutów pracami.

W instytutach tych poddają się wszelkie ważne dla rol­
nictwa materye w celu zbadania albo ich chemicznego składu, 
albo tćż ich fizykalnych w łasności, ażeby stąd  wywieść wnio­
ski co do najodpowiedniejszego tych m ateryi przyspasabiania 
lub użycia. Tak rozbierają się tutaj różne rodzaje ziemi,

mierzw, roślin lub na rozmaitych stopniach rozwoju znajdują­
ce się części roślinne; dalćj wszelkie pasze i wszelkie pro­
duktu hodownictwa zw ierząt rolniczych; nakoniec, i to głó­
wnie, wyśledzają i badają się tu  praw a, będące podstawą ży­
cia gospodarczych roślin  i potrzebnych dla rolnika zwićrząt. 
Rośliny uprawiają się tutaj w takich w arunkach, w których 
można dostarczyć im pożywienia w takiej ilości i w takim  
doborze, jakich tylko im potrzeba; prócz tego obserwuje się 
tutaj wpływ pewnych nawozów lub też utworzonych z nich 
mieszanin i to pod względem rozwijania się całćj rośliny albo 
niektórych jćj części, z czego wywodzą się potrzebne dla teoryi 
mierzwienia roli konkluzye. Podobnićż robią się we wszystkich 
kierunkach próby co do wpływu fizykalnych własności ziemi 
na wegetacyą roślin , a zdobytemi w ten sposób doświadcze­
niami poprawia i uzupełnia się nauka uprawy roli. — Nie 
wyłączają się i meteorologiczne obserwacye. — W  odpowiedni 
sposób odbywają się i badania procesu żywienia się zwićrząt.

Znane już organiczne części pożywne paszy badają te  
stacye doświadczeń rolniczych pod względem strawuości ich 
dla wielu zwierząt, ponieważ u przeżuwaczy inaczej one sku­
tku ją , aniżeli u zwierząt o jednym żołądku. Z tak  fundam en­
talnych wychodząc zasad, poznaje rolnik zależność rozwoju 
i produkcyi zwierząt od ilości zawartych w paszy części po­
żywnych. Tak np. wyśledzono, w jakićj ilości i w jakim  wza­
jemnym stosunku pożywność całodziennćj paszy do wagi ży­
wego zwierzęcia stać powinna, ażeby z jak  najwyższą dla 
gospodarza korzyścią u krów np. jak  najwięcej i jak  najtre­
ściwszego m l e k a ,  u owiec wTe ł n ę  lub też u obudwu rodza­
jów tych zwićrząt m i ę s o ,  a u bydła pociągowego s i ł ę  mu-  
s z k u ł ó w  (możność odbywmnia pracy) módz utworzyć. Co waż­
niejsza, że w najnowszych czasach w skutek świetnych odkryć 
w zakresie fizyologii zwierząt do tego doprowadzono, iż za 
pomocą tak  nazwanych aparatów  respiracyjnych przemianę 
materyi w zwierzętach dokładnie obserwować można. Dzisiaj 
można za pomocą takiego apara tu  skutek karm ienia, który 
znana ze swego składu pasza na zwierzę jakieś wywarła, tak  
dalece bliżćj określić, iż np. można oznaczyć, że osięgnięty 
przybytek ciężkości c ia ła , który nam waga podaje, z tyłu 
a tylu części włókna muszkułowego lub podobnej do niego 
substancyi, z tylu części tłuszczu i z tylu a tylu części wody 
się składa.

Takiemi i tym podobnemi pracami zajmują się stacye 
doświadczeń rolniczych.

Ja k  tedy każdy z osobna badacz natury na polu prawdy, 
— chociażby przyjęty przez niego kierunek jak uajbardzićj 
był specyalnym , — przez ciągłe dążenie do dopięcia pewnego 
wyłącznego celu dla w s z y s t k i c h  badaczy pracuje, tak  tćż 
badanie przyrody w celach rolnictwa i spokrewnione z nićm 
gałęzie, jak  siostry sobie dopomagając, podało rękę niezastó- 
sowanym naukom przyrodniczym, a starsze te siostry już 
uznały, że młodsza tego samego je s t r o d u , a ponieważ do ró ­
wnie wysokich dąży celów, przeto przyjęły ją  do ściślejszego 
związku, który postawił sobie jako zadanie zdobywać prawdę.

Fytochemia,*) k tórą  przed 12 latami ledwie jeszcze nauką 
nazwać było można, w znacznej części obecne swoje stano­
wisko stacyom doświadczeń rolniczych zawdzięcza. Badania

*) Przypominamy, iż fytochemia jest działem chemii, który się che-  
m i c z n e m i  c z ę ś c i a m i  r o ś l i n  zajmuje. , (P r t . Red.)
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n a  polu  fizyologii zw ićrząt, k tó re  w przeszłćm  lecie P etten - 
kofer i Y oit w M onachium  na ludziach w ykonali, n a  korzyść 
um iejętności fizyologicznej uzupełnione zosta ły  doświadcze­
n iam i, k tó re  D r. I len n eb erg  n a  stacy i dośw iadczeń rolniczych 
w W eende n a  pożytkowych zw ierzętach gospodarczych usku­
tecznił.* )

l a k  to  na polu w s z y s t k i c h  um iejętności wznosi się 
z w y ż s z e m i  swem i dążnościam i dzisiajsze rolnictw o.

Gdybym w mojej p relekcy i m ógł te raz  przekroczyć g ra ­
nice w ym ierzonego mi czasu , w tedy m ógłbym  W am , D ostojn i 
S łuchacze, d ług i wyliczyć rząd  przykładów  i wykazać na nich, 
ja k  i z jak  w ielką korzyścią r a c y o n a l n y  ro ln ik  obecnego czasu 
w szystkie owe naby tk i nauk  do swego prak tycznego  zawodu 
zastosow ać może. M ógłbym  W am  także, D ostojni S łuchacze, 
rozw inąć przytćm  o b ra z , p rzedstaw iający  w szelkie dzisiajsze 
m achiny rolnicze, k tó ryby  może w zbudził podziwienie W asze,**) 
poniew aż i tu  m oglibyście się p rzekonać , w ja k  rozm aity  spo­
sób bezp ła tne siły p rzyrodzenia, —  t u t a j  s i ł y  m e c h a n i ­
c z n e ,  zastępu ją  daw niejszą p e łn ą  znojów p racę  ludzką.

W e w szystkiem  objawia nam  obecne ro ln ictw o dążność 
używ ania s ił n a tu ry  d la p rodukcyi rolniczej p r z e z  o p a n o ­
w a n i e  p r a w  p r z y r o d z e n i a .  —  „Miedza czyni człowieka wol­
nym!* Gdyby dzisiaj duch Cicerona zs tąp ił na ziem ię, w'te-
dyby rolnictw o ju ż  z tej przyczyny w o l n e g o  c z ł o w i e k a  
godnym  nazw ał zaw odem , że ono sam o coraz bardzićj wy­
zw ala się z więzów przesądu  i zw yczaju, coraz w i ę c ć j  uczy 
się bez p ę t się poruszać na podstaw ie odwiecznćj praw dy.

Pole, k tó re  się rolnikow i pod względem pom nażania plo­
nów rolniczych o tw ie ra , j e s t  bardzo  wielkie, a w w ielu kie­
ru n k ach  do tąd  naw et nie zm ierzone. D ośw iadczenia w celu 
zbadan ia  najwyższego, możliwego w ogóle maximum plonów 
rolniczych, w K rólestw ie Saskiem  czynione, okazały, że np. bu­
ra k i 660 cntn. z m orgi w yrtem bergskiej ja k o  m axim um  wy­
dały , a zatćm  praw ie trzy  razy więcej, niż zwyczajny, jako  
dobry uw ażany zbiór wynosi.

P ió b y  k a im ien ia  cielą t m iały  ten sk u te k , że cie lę ta  p o  
r o c z n e m  pasieniu, zważone za życia, 1000 i więcćj funtów  
c ia ła  nabra ły , a zatem  blisko połowę w iększą m iały wagę, 
an iżeli je s t  średn ia  w aga, k tó rą  do tąd  dało  się osięgnąć u do­
rosłego  byd ła

L iczby te  d la  każdego, k tó ry  na pom nażanie się  ludności 
z  obaw ą spog ląda, n ie jaką pow innyby być o tuchą.

D la  wielu jeszcze ludzi je s t  m iejsce na ziemi! a  to  nie- 
ty lko  w odwiecznych lasach i na niezm iernych stepach  am ery­
k ań sk ich , lecz i w s ta ry ch  k ra jach  ucywilizowanych. W  k ra ­
ja ch  tych lepszy w y ż s z y  —  sposób gospodarow ania sp ra ­
w ia, że jeszcze więcćj ludzi obok sieb ie żyć i że ci ludzie 
jeszcze wyższy stop ień  cywilizacyi osięgnąć mogą. W  ten  spo­
sób na n a u k a c h  o p a r t a  k u ltu ra  ziemi sta je  się tw órczy­
n ią  n a j w y ż s z e g o  w ykształcenia.

Czegóż m e zaw ierają te  w yrazy: K u l t u r a  z i e m i !  „Ziemię 
nazywamy także ojczyzną, _  przez uprawę więc polepszając zie­
mię, służemy zarazem ojczymie!1 —

*) Zobacz: t łb e r  ein ige wosentliche U nterscliiede im tb ierischen Re- 
sp irationsprocesse bei T ag  und bei N acht. V orlaufige M itthe ilung  von Prof.

.I " 11!!  ! ! 1 , . L andw irthschaftliche V ersuchsstationen , tom 8, s tr . 443.
. zaJmuJ%cy obraz przem ysłu rolniczego wraz z podaniem* liczb•stsuysr m. *• w~  -  «• WrdS

Kompost, jego  uprawianie i zużytkowanie.

Jakko lw iek  używ anie kom postu  jak o  naw ozu nie je s t  nową 
rzeczą i w ro ln ic tw ie innych k rajów , zw yczajną i ogólnie ro z ­
pow szechnioną, to  jednakże u nas tak  m ało  do tąd  w p rak tyce  
zastosow aną, iż zapraw dę wnosićby należało , że korzyści ja ­
kie z kom postow ania w ynikają niedosyć jeszcze są nam  znane. 
Takow e w nioskow anie nie u trzym a się wszakże gdy sobie 
uprzytom nim y, że kw estya ta  ju ż  przed k ilku  la ty  na Z ebra­
niach rolniczych w szechstronnie ro zeb ran ą , i w artość kom postu  
jak o  ś ro d k a  użyźniającego z ;em ię na W alnem  Z ebran iu  Cen­
tra lnego  Tow arzystw a rolniczego należycie ocenioną została . 
P izyczyna nie użytkow ania do tąd  z p rzydatnych  n a  kom post 
m ateiyałów  znajdujących się poddosta tk iem  w każdem  gospo­
darstw ie, a k tó re  bez żadnej przeszkody zab ie ra  z śn iegu lub 
deszczowm woda i traw ią  powolnie wpływy pow ietrza, leży 
praw dopodobnie w t e m ,  że większćj części naszych gospoda­
rzy w ydaje się ogrom  pracy  większy ja k  je s t  rzeczyw iście, 
korzyści a to li w sto sunku  do n ak ład u  za nizki przynoszące 
procent. Jeżeli to  przypuszczenie moje nie je s t m ylne i są  
rzeczyw iście gospodarze k tó rym  upraw ianie kom postu  wydaje 
się w p rzedsięb ran iu  rzeczą zby t m ozolną a  w sku tkach  nie­
w dzięczną, to  takow ych przekonać będę się s ta ra ł  że całkiem  
m a się rzecz odw rotnie. Od la t w ielu upraw iam  kom postu  
od 12— 15000 stóp kubicznych, i z rezu ltatów  ja k ie  osięgam  
najzupełniej je s tem  zadowolniony. D ośw iadczenie jak ie  pod 
tym  względem  nabyłem  um acnia m nie w tćm  p rzekonan iu , że 
wznowienie i przypom nienie tej kw estyi, bez korzyści d la  na­
szego ro ln ic tw a być nie może. Z tą  tedy ufnością p rzystępuję
d o  r z e c z y .

R ozm aite materyały posiadające własność użyźniania zie­
m i, c ia ła  zw ieizęce, roślinne i m ineralne razem  zebrane i sy­
stem atycznie u rab iane  tw orzą kom post. S u rro g aty  mierzwy 
k tó re  są  za silne ażeby je  sam e używać m ożna, albo te, k tó re  
po trzebu ją  wiele czasu do ro z k ła d u , lub też zbyt szybko się 
u la tn ia ją , powinny być zm ięszane z innem i substancyam i d la 
tćj p roste j przyczyny, ażeby su rroga ty  nie dość szybko roz­
k ładające  się wpływem  c ia ł obcych rozbudzić, innych znowu 
w łasności zby t gw ałtow nie pobudzające w egetacyą uśm ierzyć, 
części sub te lne n iepostrzeżenie u la tn ia jące się pochw ycić. J e ­
żeli takow a p rocedu ra  w stósow nćj porze i podług  wszelkich 
p raw ideł —  o jak ich  niżej będzie mowa —  w ykonaną zosta­
nie, pow stanie z tych w szystkich su rrogatów  razem  zebranych  
m ięszanina, k tó ra  o w iele korzystn iej wpływa n a  w egetacyą, 
ja k  każdy pojedyńczo w zięty su rro g a t, n a  w łasne ty lko ogra­
niczony siły.

K om post zak ład a  się i u rab ia  w urządzonych na ten  cel 
ocem brow anych d o łach , albo też w kupach na 4 — 5 stóp  wy­
sokich a  dowolnie d ług ich  i szerokich. Doły zda ją  się mieć tę nad 
kupam i preferencyą że kom post dłużćj i regu larn ie j zachow uje 
w nich wilgoć ja k  w kupach n a  pow ierzchni ziemi ułożonych; 
gdy w szakże zważymy, że przy fabrykacyi kom postów  na 
w iększą ska lę  po k ilkanaście tysięcy stóp  kubicznych ro ­
cznie u iządzan ie tak  obszernych dołów  byłoby połączone 
z kosztem  któregoby  w ypływ ające z tć j m etody korzyści po ­
kryć nie zdołały , w tak im  raz ie  upraw ie kom postu  w kupach 
pierw szeństw o przyznać musimy, i sposób ten  tylko ja k o  naj­
p raktyczniejszy zalecam y.
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K upy kom p ostow e zak ład ają  s ię  n ieopodal podw órza; na  
od leg łych  zaś łąk ach  zak ład ają  się  osobne kupy z darn i, ziem i 
z row ów, gnoju sta jennego , i m ateryałów  w pobliżu  s ię  znaj­
dujących.

N ajstosow n iejsza  pora do zak ład an ia  kup kom postow ych  
je s t  każdego czasu  gdy n ie m asz prac p iln iejszych , a  m iano­
w icie  w jes ien i po ukończonych robotach  polnych.

W  tym  celu  zw ożą  się  na osobne kupy rozm aite m ate- 
rya ły , k tóre  uk ładają się  w ten sp o só b , aby w razie potrzeby  
b ez  trudności z sobą p om ięszane i w jed n e  m assę zb ite  być  
m ogły . I  t a k :

o , darń z bortnic od rowów, lub z łą k  przerosłych  dzik iem i 
i  n ieużyteczuem i roślin am i, przesypuje s ię  palonem  spro- 
szkow anem  w apnem .

b, szczątk i torfu , i ziem ia torfiasta  zaw ierająca  zakw aszony  
h u m u s, przesypuje s ię  sproszkow anem  wapnem .

c, łę ty  od ziem niaków  p otrząśn ięte  wapnem .
d ,  perz dobrze w ytrzęsiony z z iem i i p rzegn iłe  rozm aite  

chw asty , k tórych  dostarcza p ielonka ogrodów , pszen icy , 
okopow in , jak o  też  w iejsk ie  z a p ło c ia , —  na tę  sam ą  
kupę m ożna sk ład ać p rzegn iłe  liśc ie  z drzew.

e, poskrobki z obór przy w yw ożeniu m ierzw y, dalej z po­
dw órza , k tóre  utrzym yw ane w czy sto śc i, znacznie przy­
sparza m ateryału  kom postow ego, rów nież w szelk ie  n ie­
czystości z zasieków  stod o ln ych , k tóre coroczn ie przed  
żniw am i w ychędożone być w inny.

/ ,  rozm aite prusza z sk ład ów  siana i kon iczyn  polane gno­
jów k ą  szybko gn iją , d la  znacznej w szakże ilo śc i nasion  
rozm aitych  chw astów  na łą k i a  n igdy na rolę tylko jako  
k om post używ ać radzę.

g , exkrem enta lu d zk ie  zm ięszane z łę ta m i od kartofli lub  
darnią, dopomagają do szybszego rozkładu.

h,  trociny i w iorzysko p rzegn iłe , odchody z kuchni i z pralni.
i ,  k o śc i, r o g i, sierć, posypują się  w apnem , przekładają się  

k rótką  końską m ierzw ą i zlew ają  gnojów ką.
k,  w yp ad łe  n a g łą  śm iercią  zw ierzęta  sk ład ają  s ię  do wym u­

row anych na ten  ce l dołów , przesypują w apnem  i przy­
kryw ają na 6 cali grubo ziem ią.

I, g lin a , wapno z starych  budynków, jak o  też w b lisk ości 
m iast poskrobane b ło to  z ulic.

I, drogi żw irow e dostarczają  położon ym  nad nim i folw ar­
kom  w ybornego na kom post m aterya łu , z u tartego  ko­
łam i p y łu , k tóry  sp łu k an y  razem  z innem i odchodam i 
w odą d eszczow ą, p rzerosły  późnićj traw am i, zebrany i na  
kupki sk ładany bywa. 

m , czarnoziem  zaw ierający ok o ło  1 2 %  hum usu i n am uł z ro­
wów  lub d o łów  wśród p ó l p o łożon ych .

Surrogaty te  zw iezione jak  ju ż  wyżej pow ied zia łem  na 
osobne kupy, zostają  dla tern ła tw iejszego  rozk ład u  w ysta­
w ione przez ca łą  zim ę na d zia łan ie  p ow ietrza, dopiero na  
w iosnę przerabiają s ię , m ięszają  w szystk ie  razem  w jed n ę  
k u p ę , przek ładają  krótk ą  m ierzw ą k oń sk ą , n ierogacizny, od­
chodam i drobiu i go łęb i. M iara co do przybierania m ierzw y  
stajennćj jak ą  zachow ać należy  je s t  z a w is łą  od jak ości su r- 
rogatów  w sk ład  kom postu  w chodzących; je ż e li takow e w iele  
zaw ierają w sob ie d la  roślin  pożyw nych su b stan cy i, w takim  
razie mniej potrzeba m ierzw y, lub tćż  odw rotnie. Z w ykle  
przyjm uje się  jed n a fura norm alnej m ierzw y stajennćj na 10  
fur treściw ych  m ateryałów . P rzerob iona kupa kom postu P°*

w inna tak  być u ło żo n a , ażeby bez trudności w jeżdżać m ożna  
z gn ojów ką, k tórą  zlew a się  kom post o ty le , o ile  potrzebna  
je s t  w ilgoć do 1’ozbudzenia ferm entacyi i rozpuszczen ia  n ie -  
rozłożonych  jeszcze  częśc i. Gdy kupa zacznie s ię  pokryw ać  
z ie lon ośc ią  należy ją m iałko przekopać ażeby ch w asty  n ie  
w ycień cza ły  kom postu.

W  początkach  m iesiąca  C zerw ca, gdy k om p ost odbędzie  
zw yk łe  stop n ie ferm entacyi przerabia s ię  po raz d ru g i, wy­
bierają s ię  kam ien ie i n ierozłożone je szcze  części k tóre  się  
sk ład ają  na osobne kupki. P rzesyp u je  s ię  g ipsem  d la  ujęcia  
ulatu iającego  się  am oniaku. P o p ió ł i sad ze  znacznie w p ły­
w ają na popraw ien ie kom postu. P o  u sk u teczn ien iu  tej roboty  
zlew a się ca ła  kupa gnojów ką jak  po p ierw szem  przerob ieniu ,—  
należy się  atoli w ystrzegać zb yteczn ego  przesycenia  w ilgocią , 
z takow ego bow iem  m ogłyby się  w yw iązać kw asy, któreby  
zob ojętn iły  w pływ y zaw artych  w kom poście substancyi.

N ajw łaściw szy  czas do przerabiania po raz trzec i, je s t  
w drugiej połow ie S ierpn ia , po ukończonych żn iw ach , gdy  
w szystk ie  prace k tóre w chodzą w program  zw yczajnego b iegu  
gosp od arstw a , przed siew am i pokończone byw ają: a lbo też  
w czasie żn iw  jarych , jeżeli deszcze przeszkadzają sprzętow i, 
najstósow nićj m ożna zatrudnić robotników  przerab ian iem  kom ­
postu .

W  m iesiącu  G rudniu gdy p ierw sze schw ycą  m rozy, roz­
w ozi s ię  k om post na pola  lub łą k i, sk ład a  w m ałe  kupki n ie  
w iększe jak  3 stop y  k ubiczne obejm ujące, w  takow ych zosta ­
w ia się  przez zim ę i dopiero na w iosnę rozrzuca. P o roz­
w iezieniu nie radzę zaraz rozrzucać kom postu z tego  p ow o­
d u , że na n ieznacznych naw et p och y łościach  p ó l lub łąk , 
woda z deszczów  lub z  stopn ia łych  śn iegów  w iele  rozpuszczo­
nych su bstancyi unieśćby z sob ą  m ogła . S k u tek  kom postu  
zależy w pewnćj części od jak  najm ielszego jego  rozrzucenia, 
co zaraz po rozw iezieniu  w ykonać się  n ie  d a ; zostają  s ię  b o ­
w iem  m ałe  sp o iste  grupki k tóre d la  sw ej t łu sto śc i ni w al­
cem  ani żadnem  narzędziem  rozbić s ię  n ie  d ad zą , dopiero na  
w iosnę gdy w pływ y zim ow ego pow ietrza grupki ow e roz łożą , 
m ożna z ła tw ośc ią  sproszkow any kom post jak  najrów nićj po- 

rozsypyw ać.
Poniew aż rachunek na  w ozy je s t  w zględny i  od w ie lu  

okoliczności zaw isły , podaję przeto m iarę na stopy  kubiczne. 
N a 1 m órg m agd. łą k i 4 0 0  stóp kubicznych na 1 m órg m agd. 
roli 5 5 0  stóp kubicznych m ocnego k om p ostu , s ła b szeg o  po­
trzeba stosunkow o w ięcćj.

K om post z g liny  i z gruzów , z rozłożonych  k o śc i, rogów , 
tro c in , w iorzysk a , i z przegn iłych  c ia ł zw ierzęcych , przydatny  
je s t  na  role, z innych zaś wyżej w ym ienionych surrogatów  do­
bry sk u tek  spraw ia na łąkach . K om post na ogrodow e tra­
w niki najlepszy je s t  z czarnoziem u, przegn iłych  c ia ł zw ierzę­
cych odchodów  z w ychodków  i m ąki z kości. W ystrzegać na­
leży  s ię  dom ięszania w szelk ich  poskrobków  z podw órza a na­
w et p op io łu : ostatn i bow iem  w ydzielając z sieb ie  przez dzia­
łan ie  ro sy  i deszczu orzeźw iający łu g ,  rozbudza życie  w s ła ­
bych  przy ziem i p ełzających  k on iczyn ach , k om on icach , w y­
czkach p tasich  i t. p. k tóre to rośliny acz pożądane na łąkach  
nie podnoszą  w szakże p iękn ości ogrodow ych trawników.

K om post z czarnoziem u, przegn iłych  trocin  i w iorzyska, 
dopraw iony krw ią zw ierzęcą , dopom aga do bujnego rozrasta­
n ia s ię  drzew , i obfitego w ydaw ania ow ocu.

F abryk acya  kom postu  n ie  je s t  tak  m ozolna i kosztow n a
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jak się być zdaje na pierwszy rzut oka. Przyzwyczaiwszy się 
do uprzątania i zgromadzania w jedno miejsce tych wszystkich 
materyałów które niepozbierane rozkładają się, i rozpraszają 
niespostrzeżenie uniesione wodą deszczową lub powiewem 
wiatru, powstaną mogiły, których objętość w końcu roku sam 
gospodarz, naoczny świadek tśj drobnćj a powolnej zbieraniny 
podziwiać musi. Najtrudniej wprowadzić tylko tę robotę w za­
kres gospodarczego porządku, a potem to bez wielkiego wy­
silenia przysporzy sobie rocznie skrzętny gospodarz na 100 
morgach ziemi — przy stosownej liczbie inwentarza —  700 
stóp kubicznych najskuteczniejszy mierzwy, która jeżeli obli­
czymy jej działanie na 4 lata wyrównywa wartości 8 Centna­
rów guana, które tylko na jeden płód wpływ swój wywiera.

Skutek kompostu wywiezionego na role mianowicie pod 
rośliny okopowe, lubo jest niezaprzeczony, to jednakże wiele 
traci na wartości z tego powodu, że powołuje do życia roz­
maite chwasty, których zarodki już to w kompoście samym 
już to w łonie ziemi złożone bywają. Najsowicićj wynagradza 
podjętą pracę kompost wywieziony na łąki poprzednio osu­
szone i z mchu oczyszczone. Jest to jedna z najtańszych i naj- 
więcćj się procentujących melioracyi łąkowych. Nawiezione 
kompostem łąki zmieniają się do niepoznania i jakby czaro­
dziejską różczką dotknięte, wydają wszelkiego gatunku naj­
szlachetniejsze trawy i zioła jakich tam dotąd nie widziano. 
Nasiona tych traw i zioł nie znajdują się w kompoście, ale 
zostały w ziemi ręką Opatrzności złożone, a wyrosłe z nich 
roślinki bywają tak wątłe i drobne że ich gołem okiem dojrzeć 
trudno, dopiero ożywione rozbudzającą życie cieczą wydziela­
jącą się z kompostu przez wpływ deszczu, podnoszą się i roz­
rastają bujnie. Działanie kompostu trwa od 3—4 lat, w osta­
tnich wszakże latach z stopniowem wyczerpywaniem się materyi
rozbudzających wegetacyą, i sprzęt siana bywa coraz mniejszy. 

Koszta kompostowania 1 morgi łąki wynoszą:
1, Zwiezienie 450 stóp kubicznych rozmaitych materyałów 

na k o m p o s t  1 tal. 10 śrb.
2, przerobienie i polanie gnojówką ,, — 22 —  6 fen.
3, przerobienie powtórne dto „ — 22   B___ _
4, przerabianie po raz trzeci które od 

poprzedzających wiele jest łatwiejsze ,  —- 10 — „ —
5, 1 Cntn. g i p s u ............................... ,  — 12 —  6 —
6, 1 szefel w a p n a ...............................„ — 15 __  #___
7, Cztery szefie popiołu . . , . . „ — 10   B___
8, rozwożenie kompostu na łąkę . . 1  — 15 — _
9, rozrzucanie k o m p o stu  B _ 12 — „ —

Suma rozchodu 6 — 9 — __
Ażeby się przekonać o rzeczywistej wartości komposto­

wania łąk , — nim takowe na większe rozmiary u siebie roz­
począłem — robiłem poprzednio przez lat kilka próby, które 
z wielką korzyścią na stronę kompostu wypadły. 1 tak z łąk 
z których w naturalnym stanie nie więcćj miewałem jak po 
6 Centnarów z 1 morgi magdeb. sprzątałem po kompostowa­
niu rocznie w dwóch cięciach po 24 Cntn., — w pierwszym 
roku bywa zwykle potraw lepszy od pierwszćj traw y. Ma­
jąc wszakże na uwadze, że w latach mnićj wegetacyi sprzy­
jających miewałem także i mniejsze sprzęty, po 18— 19 Ctn. 
tylko w dwóch cięciach; przyjmuję przeto przecięciowo jako 
korzyść brutto z kompostowania 15 Cnt. siana. A zatem: 

w pierwszym roku więcej jak  z łąk naturalnych 15 Cntn. 
w drugim roku > ,  > ,  15 —

w trzecim roku więcćj jak z łąk naturalnych 11 —
w czwartym roku » » » „ 6 __

summa korzyści brutto z 4 lat 47 Ctn. 
Licząc 1 Cntn. siana po potrąceniu kosztów sieczenia, 

suszenia i grabienia po 22 śrb. 6 fen. wypadnie jako korzyść 
brutto z kompostowania 1 morgi magdeb. w ciągu czterech
^ ...........................................................35 tal. 7 śrb. 6 fen.
Rozchód na uprawienie kompostu roz­
wiezienie itd.............................................6 — 9 —. ____

Pozostaje zysk czysty 28 — 28 — 6 — '
Kompost użyty pod rośliny okopowe spulchnia ziemię, 

otwiera jśj pory, a tern samem ułatwia przyciąganie z powie­
trza rozmaitych gazów które należą do głównych pokarmów 
roślin okopowych. Nawet przy niesprzyjającćj atmosferze łago­
dzi kompost ostre wpływy powietrza, o czćm przekonałem się 
w roku bieżącym: miałem bowiem buraków na kompoście wię­
kszy sprzęt jak na gnoju stajennym, 74 szefie a ziemiaków 
43 szefie. *)

Jeżeliby obliczenie kosztów miało wydawać się komu 
z czytelników za nizkie, to na uzasadnienie mego rachunku 
ten jeszcze przytaczam komentarz: że materyały kompostowe 
nie zwożą się w czasie pilniejszych robót, ale dorywczo gdy 
okoliczności są po temu, — wracający n. p. fornale z pola 
od wożenia mierzwy lub innych robót, mogą zabierać darń, 
namuł z rowów, wypielone chwasty itp. i w ten sposób podno­
szą się z wolna kupy kompostowe. Z przerabianiem tak sam o: 
używa się ludzi gdy deszcze u innćj jakićj roboty przeszka­
dzają, a jeżeli ciągłe pogody sprzyjają, to gospodarz może 
się z wszystkiemi robotami tak dalece ułatwić, że do prze­
rabiania kompostu dosyć mu jeszcze czasu i rąk pozostać
p o w i n n o .

Wykazawszy cyframi korzyści wypływające z komposto­
wania, śmiało mogę radzić tym gospodarzom dla których ten 
sposób mierzwienia dotąd był obcy ażeby go w swój program 
gospodarczy na przyszłość wprowadzili. M. Jackowski.

   ---

Kwesty a zapobieżenia szerzeniu się ospy między owcami, 
rozbierana w roku bież. w Kollegium Ekonomicznem 

w Berlinie na mocy wniosku, postawionego - przez 
Radzcę Zicmstwa Generalnego, P. Richtera, i Radzcę 

Ekonomicznego, P. Wagenera, oraz zdanie pod tym 
względem Dr. Rolofla, prof, weterynaryi przy 

Akademii Rolniczej w Halli.

( D a l s z y  c i ą g ) .

Przystępując referent do powyższego wywodu weteryna­
rza departamentowego, jest pod względem wykonawczym tego 
zdania, że regeneye obwodowe na podstawie prawa z 11 marca 
r. 1850, dotyczącego zarządu policyjnego i § 307. kodeksu 
karnego są kompeteutnemi do wydawania potrzebnych po­
licyjnych rozporządzeń względem tłumienia zarazy, przecię­
cia komunikacyi i śledzenia na ospę chorych owiec, desinfek- 
cyi owczarń i co do tego należy. Z drugićj strony zaś co do 
zaprowadzenia zabezpieczenia przymusowego wszystkich gro­
mad byłoby rzeczywiście nowe prawo potrzebne. Także pod 

*) Patrz. Ziem. Nr. 44 z r. b.
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pićrwszym względem jes t rzeczą polecenia godną, aby kwe- 
styą, jak  daleko regencye wszystkich prowincyi w rozporządzić 
się mających środkach zabezpieczenia i tłum ienia postępować 
m ają, ogólnemu postanowieniu poddać i Pana M inistra pro­
sić, iżby po rezultacie przedsięwziąć się mającej w tej mierze 
narady dla regencyi prowiucyalnych względem miary ich za­
bezpieczających i weterynarno-policyjnych rozporządzeń instruk- 
cyą spowodować zechciał. Rzecz ta  zapewne tein bardziej po- 
lćcenia godną, ponieważ rozporządzenie z 8 lipca i 27 sier­
pnia 180(5 r. —  oddrukowaue w dziele H orna: Pruskie prze­
pisy weteryuarno-medyczne. Berlin 1858 str. 101 —  jes t nie 
dokładnem , a w niektórych punktach także przez reskrypta 
zmienionem.

Co się zaś tyczy proponowanych wniosków lub tych, któ- 
reby do nich dodać należało, przemawia:
I, za wnioskiem

,o  natychmiastowe zabicie i zagrzebanie owiec, k tóre 
najpierw na ospę zachorowały1 

nie tylko ten powód, że przez to się dalszego zaraźliwego 
rozszerzania się ospy najpewniej ustrzeże. Prócz tego należy 
uwzględuić, że i tak już samo prawdopodobieństwo przema­
wia za tćm , iż najpierw napadnięte owce chorobie ulegną, 
i że nawet natenczas, gdyby się ich wyleczenie udało, owce 
takie, z ospy wyleczone, tylko m ałą zwykły mieć wartość.

K tóre owce do „najpierwszych® liczyć należy, nie da się 
zapewne ogólnie ustanowić, tylko rzecz tę  dyspozycyi właści­
ciela gromady lub urzędnika policyjnego, mającego, przy 
pomocy w eterynarza, dozór nad środkami tłum ienia zarazy, 
pozostawić będzie można. I w tym razie, gdyby w łaściciel 
żadnego wynadgrodzeuia z funduszu zabezpieczenia lub publi­
cznego nie odebrał, nie masz dla niego w zabiciu najpierw 
dotkniętych zarazą owiec żadnego nadzwyczajnego ciosu, gdyż 
wielu z nich już w interesie utrzym ania pozostałćj gromady 
na to przystanie.

W ątpliwszą staje się rzecz ta , jeżeli podczas konstato­
wania zarazy i wkroczenia policyi już wielka liczba owiec za­
rażoną była; jeżeli się między niemi szczególnie owce wielkićj 
wartości znajdują i jeżeli pomimo natychmiastowego szczepie­
nia zabezpieczającego całe stado na ospę zapada. W takim  
razie zabicie najpierw dotkniętych owiec może się stać bez- 
korzystnćm i bardzo dotkliwćm.

Referent wnosi dla tego, aby tylko podczas wybuchu 
ospy owczćj dozór m ającą władzę policyjną do natychm iasto­
wego zabicia i zagrzebania najpierw' dotkniętych owiec upoważ­
nić i środek ten zabezpieczający właścicielom gromad polecić.
II. Wnioskowi drugiemu,

„aby właścicielowi za owce zabite podczas wybuchu ospy 
wynagrodzić i fundusz przez utworzenie po prowincyach 
zabezpieczenia przymusowego wszystkich właścicieli gro­
m ad utworzyć, 

sprzeciwiają się następujące powody:
1) Największe bezpieczeństwo przeciw zarazom polega na 

dobrem pielęgnowaniu, inteligencyi i ostrożności właścicieli, 
k tó rą  obawa własnej wielkiej szkody najbardziój rozbudza. 
Jeżeli na bodźcu tym zbywać będzie, tedy, mianowicie u lu­
dzi klasy niższej, którzy często owce trzym ają i u których 
nie rzadko ospa wybucha, obawiać się wypadnie niedbałego 
i nieostrożnego obchodzenia się z owcami, a nawet może 
i spekulowania na fundusz wynagrodzenia.

2) Niesprawiedliwe, wedle okoliczności nawet uciążliwe 
obciążenie niejednych właścicieli gromad nie dałoby się uni­
knąć. Na chorobę k łusaka , kopytkową i inne nie dałoby 
się zabezpieczenie, jak  się samo przez się rozumie, rozciągnąć, 
jak  w ogólności zabezpieczenie gromad owiec nadzwyczajnie 
jest trudne, dla tego też największa liczba towarzystw za­
bezpieczenia bydła wcale się w to wdawać nie chce. Jeźliby 
właściciel którykolwiek z przyczyny owych chorób, jak  się to 
w Śląsku nie rzadko zdarza, wiele większe miał straty , niż 
jego kolega przez ospę, toby się właśnie nałożenie na niego 
podatku, celem zebrania dla ostatniego wynagrodzenia, usp ra­
wiedliwić nie dało.

3) Wygotowanie powszechnego katastru  owiec, rozkład 
i ściąganie składek, ustanowienie i w ypłata wartości zniszcza- 
łycli owiec stałoby się bardzo truduem  i wiele kosztów spra- 
wiającem zatrudnieniem  zarządu. Celem odparcia zarazy mo­
rowej bydła rogatego musiano się na takie przymusowe za­
bezpieczenie zdecydować, gdyż szkody i niebezpieczeństwa tćj 
zarazy aż nadto są gwałtownie i przez to majątkowi całych 
gmin wiejskich zagrażają. Chociaż s tra t, spowodowanych przez 
ospę owczą bynajmuiej nie lekceważymy i chociaż je j odwró­
cenie i przytłum ienie do najważniejszych zadań policyi wete- 
rynarnój należy, to jednak  podjęcie takowego u owiec, wła­
śnie u tego gatunku zwierząt, u którego zadania tego rozwią­
zać prawie niepodobna, nie da się usprawiedliwić. Są stada, 
w których jagnię po 5 sgr., są inne, w których tryka  po 1500 
tal. taxują; przytem zmienia się liczba owiec przez kocenie 
się, brakowanie, chorobę, zakupno i sprzedaż nietylko co rok, 
ale nawet co miesiąc i co tydzień. Zdaje się, że trudność 
dokładnego wykazu liczby owiec i wartości ich wedle taxy nie 
da się prawie przezwyciężyć. Referent dla tego tćj części pro- 
pozycyi poprzćć nie może.
III . W nioski odpowiednie.

Referent sądzi, iż środków do odwrócenia wniesienia ospy 
tutaj dotykać nie potrzebuje, lecz zdaje się także, że pod 
względem przytłum ienia zarazy istniejące przepisy potrzebują 
następujących uzupełniających dodatków.

1. Rozporządzeniem z 8 lipca i 27 sierpnia 1806 usilnie 
zalecanego szczepienia zabezpieczającego odradzają nowsi we­
terynarze, jak  już zwyż wspomniano, jako niebezpieczną i do 
rozszerzenia zarazy służącą operacyą.

Przy jćj wybuchu winno się szczepieniem przynaglają- 
cćm, które się naturaluie także nie bez bolesnych ofiar od­
bywa, morderczemu wpływowi i dłuższćj trwałości zarazy 
zapobićdz. Lecz i przedsiębranie szczepienia wtenczas, kiedy 
żadne podobne nie zmusza niebezpieczeństwo, jest lekkomy- 
ślnćm do gospodarstwa i okolicy wprowadzaniem zarazy.

Referent waha się wprawdzie, czy z przyczyny różnią­
cych się zdań weterynarzy ma postawić wniosek o zakazanie 
szczepienia zabezpieczającego; initno tego jednak należałoby 
od szczepienia zabezpieczającego usilnie odradzać i ustano­
wionych weterynarzy stosowną zaopatrzyć instrukcyą.

2. Pod względem obowiązku donoszenia o wybuchu za­
razy zdaje się być rzeczą polecenia godną, ażeby oprócz 
właściciela gromady i owczarza, także władzę, policyjną 
miejscową do tego zobowiązać. Gdzie owczarze, jak  to czę­
sto w prowincyach nadbałtyckich się zdarza, pewną cząstkę 
z dochodu owczarni dostają i pewną cząstkę stra ty  ponosić 
muszą, tam  oni tćż zwykle pod względem ospy są bardzo
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troskliwi. Gdzie przeciwnie owczarze, jak  to w Górnym 
Śląsku bywa, tylko zasługi pobiórają, tam  zasadzają oni 
swoją dumę na tćm , aby ich grom ada ile możności jak  naj- 
dłużśj niepodejrzaną była, i ta ją  dla tego regularnie tak 
dalece najpićrwsze znaki choroby, iż często także sam wła­
ściciel gromady nie dowie się zaraz o niebezpiecznym przy­
padku. Do obowiązków policyi należy wywiedzieć się o nie­
bezpiecznych objawach chorób także w tenczas, gdy je  naj­
bliżsi interesenci zataić zamierzają. Ponieważ przy natych- 
miastowćm ukonstatowaniu wybuchu ospy je s t cały powiat 
i cały kraj interesowany, zdaje się przeto być rzeczą zupeł­
nie usprawiedliwioną zobowiązać policyą miejscową do szcze­
gólnej w tym punkcie baczności i natychmiastowego zawia­
domienia radzcy ziemiańskiego.

3. Jakkolw iek rozporządzenie z r. 1806 z troskliwością 
także odosobnienie zarażonych stad  zaleca i sprzedawania 
należących do nich owiec zakazuje, to jednak nie wspomina 
ono o tć m , ażeby zniszczale na zarazę lub dla jćj pojawie­
nia się zabite owce razem ze skórą i wełną zniweczone zo­
stały, ani też nie mówi o nieodzownej w takim razie des- 
infekcyi.

Każda w skutek ospy zabita lub wypadła na nią owca 
powinnaby ze skórą , bez ostrzyżenia z nićj poprzednio wełny, 
być spaloną lub przynajmnićj 4 stopy głęboko na miejscu 
odległem zakopaną.

Tak lekarze ospę szczepiący, jak  urzędnicy i inne osoby 
powinnyby się po pierwszem odwiedzeniu chorych owiec pod­
dać desinfekcyi.

Pod względem oddalenia psów, św iń, kotów i drobiu, 
skó r, wełny i mićrzwy od chorych na ospę gromad owiec, 
powinnyby te same przepisy, co u zarazy bydła rogatego, 
być zastosowane.

W  tćj mierze należałoby istniejące przepisy przytłum ia­
nia zarazy uzupełnić.

Przystęp osobom obcym do owczarń zarażonych i owiec 
chorych powinienby, jak  się samo przez się rozum ie, nie 
być dozwolonym, w którym  to celu podobnie, jak  podczas 
wybuchu ospy pomiędzy ludźm i, możuaby wstęp do takich 
owczarń przez zawieszenie tabliczek zakazać.
IV. Form a rozporządzenia.

Już  wyżćj uznał referent przedłożone w tym celu prawo za 
. zbyteczne; byłoby ono także i szkodliwe. Rozporządzenia tego ro­

dzaju nie są tyle trw ałe i jednostajne, aby do ogólnego prawodaw­
stwa stósownemi być mogły. Ja k  już dotychczasowe w tćj 
sprawie dyspozycye przez reskrypta m inisteryalne i rozporzą­
dzenia regencyjne poczynione zostały, podobnie powinny­
by także w niniejszym przypadku przez Panów Ministrów 
spraw rolniczych, wewnętrznych i lekarskich zasady, które 
się przy rozporządzeniach przytłum ienia ospy owczej zacho­
wać m ają , być ustanowione i regencyom jako punkt oparcia 
przy wydawać się mających z tego powodu obwieszczeniach 
w dzienniku urzędowym przydane.

Rozporządzenia dziennika urzędowego będą się musiały 
ograniczyć na tćm , co właściciele gromad i publiczność za­
chować winna. Lecz równocześnie byłoby dobrze weterynarzy 
urzędowych względem szczepienia ospy, a może także wzglę­

dem przeznaczenia na zabicie owiec chorych, względem pod­
dania weterynarnej rewizyi stanu zdrowia gromad owiec 
i względem wspólnego działania z urzędnikami policyjnymi 
zaopatrzyć instrukcyą.

Pod tym względem potrzebuje jeszcze kw estya kosztów 
przy ukonstatowaniu wybuchu zarazy objaśnienia.

Regencye są  obowiązane przy wydatkach pieniężnych 
z funduszu przeznaczonego na cele policyjno-lekarskie zacho­
wać oszczędność i ulegają w tym względzie z strony kró- 
lewskićj naczeluej izby obrachunkowej ostrej kontroli.

Reskrypt ministeryalny z 30go m arca 1860 — oddru- 
kowany w dodatku do dzieła Ilo rna  „Sprawy weterynarne 
prusk ie ,1 Berlin 1863 str. 9 — stanowi, iż władze policyjne 
miejscowe ukonstatowanie charakteru  podejrzanych chorób 
owiec przez urzędnika lekarskiego swym własnym kosztem 
uskutecznić winny, i że, w razie z ich strony zaniedbania 
tego, radzcy ziemiańscy urzędnika lekarskiego na ich koszt 
na miejsce wysłać mogą.

Następstwem tego je s t to, iż właściciel gromady z nie­
chęcią się decyduje do bezzwłocznego uważania zaszłćj cho­
roby za tak  niebezpieczną, iżby ukonstatowanie jćj chrakteru 
przez w eterynarza spowodował.

Pod względem epidemii ludzkich są regencye upowa­
żnione do natychmiastowego wysłania kosztem rządu urzę­
dników lekarskich podczas pokazania się podejrzanych przy­
padków choroby celem ukonstatowania ich charakteru .

Dla wzmagającćj się w artości, jak ą  inwentarze żywe 
pod względem m ajątku posiadają, i wielkićj ważności tro ­
skliwego odpierania zarazy byłoby zapewne polecenia godnem 
spowodować regencye, aby także podczas zarazy morowćj 
bydła rogatego i ospy u owiec każde zwićrzę na podejrzaną
zapadłe chorobę, o której wybuchu doniesienie otrzymały, 
a której charak ter nie został jeszcze przez w eterynarza 
ukonstatowany, natychm iast przez znawcę zrewidować kazały 
z tym w arunkiem , ażeby wynikające ztąd k o sz ta , jeżeli po- 
licya miejscowa wolna je s t od zarzutu zaniedbania obowiązku, 
coby nadawało prawo ściągnienia od niej kosztów, z funduszy 
państw a pokryte były.

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa Rolnicze.

Walne Zebranie Towarzystwa Roln. ptów rieszewskiege
i (Wolanowskiego

odbędzie się w P l e s z e w i e  w poniedziałek 25 listopada r. b. 
o 2giej po południu w lokalu P. Waliszewskiego w połączeniu 
z wyłożeniem okazów ziemiopłodów i narzędzi rolniczych, 
o czem członkom przypominamy.

Dyrekcya.
Z polecenia: St. Sczaniecki.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


